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P a i i g l  ś . p .  B e r t a  B o s s m a m a

l a l  UuSZ Oluz ński

w ite  odpoczynku
hierarchię i wolność. O ustroju 
przy sił ej Polski mógł byl mówić 
godzinami, rzucając myśli wia- 
sne i przetrawione głęboko, 

Siedzimy obok oiebie na tote- 
lach. Z daleka pada bl«3k lampy 
Henryk mówi półszeptern, "jakby 
sdę obawiał, że podniesiony glos 
mógłby spłoszyć kszt-auy, wycza­
rowane przez wyooraźnię. - — 

Mówi teraz o sceptykach^ o 
tych, którzy nie wierzą, dla któ 
rych polityka —„to  zimny, trzeź-

FJ

W wielkim, słaoo oświetlonym 
pokoju siedzimy o późnej porze 
wieczornej. Z dala, od biurka się 
ga do nas bta.sk lampy, a my za­
siedliśmy obo* siebie na fotelach 
w półmroku i kończymy omawia­
nie spraw pilnych i bieżących. Po 
rozumiewamy się krótko, tak 
wcaśnie, jaic on to lubił. Chociaż
—  co prawda —  na załatwianie 
spraw publicznych Henryk zaw­
sze misrł cza?

Skończyliśmy. Chcę odejść, bo 
wiem, te be^przestannie pracuje 
od rana, a zagrożone jego suro 
wie domaga &’ę odpoczynku. A lf  
Henryk spojrzał na mme z tym 
swoim m;łym półuśmiechem, kió 
rym taik umiał jednali sobśę lu­
dzi. ‘

—  Zostań jeszcze ”  zaprasza
—  Pomówimy trochę o przyszło ;
SC.. 1

Wiem, te to jego ulubiony od­
poczynek: dzielić się myślami o ;
^rzysziej W ielkiej Polsce, budo­
wać w wyobraźni je j zręby, po 
trochu, jak poeta- a po trochu,1 
jak człowiek realny, umiejący 
fantazje sprowadzić na ziemię i 
przyoblec je w cnało.

Te krótkie godziny pogoni my- j 
śli zs kształtem mają d l„ mnie, 
nieodparry u to k . Stanowią poku 
s>p której trudno się oprzeć. Od 
wrócony od światła słucham, od 
czasu do czasu przerywając uwa­
gą hłb pytaniem

Zazwyczaj okazuje się, te Hen­
ryk w chwili bezsenności naszki­
cował sobie jakieś obrazy luźne 
tej przyszłej Polski, w Którą wie­
rzy! całą duszą. N ie były to spe­
kulacje człowieka zimne gc, ani 
fantazje nieodpowiedzialne, ale 
myśli żywe, skrzydła rzeczywiste 
na dawały im ruch.

Odczytywał tc zwięzłe uda ma, 
a potem biegła rownowa. Wyja-

t iał wątpliwości, niektórych 
erdzeó bronił t  uporem, w in­

nych ustępował łatwo. Jeteli w 
coś w ;erzył głęooko, niepo-dojna 
było zacnwiać jego wiarę. W  in 
nych wypadkach zarzuty rozwa­
żał cnłodno i spokojnie, Jauby 
roŁpatrywał aktualne zagadnie­
nie prawne W te tematy, poru-1 
e«.ane w god »inach odpoczynku, 
wkładał całego siebie. Wkładał 
zapa; i porywczość entuzjazmu i 
rozsądek człowieka, stąpającego 
po z  emi, rozumiejącego doskona­
le sprężyny dzia ła ! ludzkich i 
duszę Pniaka.

Umiłowanym" jego tematami 
byty problemy gospodarcze i u- 
strojowe. On to na długo przed 
pojawieniem się Książki Doboszyń 
skiego głosił, że nowy ład w Pol­
sce musi się oprzeć na nowym, 
odrodzonym człowieku. On to 
pierwszy twierdził, ie  ustrój po 
l.tj czn> przyaeiej Polski, aby u- 
czynii zadość polsk.ej naturze, 
musi harmonijnie połączyć dwie najbardziej wartościowych z sze 
cechy, na pozór przeciwstawne, regów młodego pokolenia.
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Iriićlstywa i wola
wy rachunek i upanowa-rie ner- Jeśli dziś jest w Polsce ruch Pamiętam w lecie 1926 r. rzu 
wów Na ustach jego zagościł te? narodowo * radykalny, to zaw fciłeś myśl, że przed narodem stać 
ślad uśmiechu, graniczący z lea- dzięczamj to przede wszystkim winna wielka misja dziejowa, że 
wo dostrzegalnym stertywiemem Jobie. Tys bowiem pierwszy zro- Narodowi n ie ' woino zasklepiać 
ust. Uśmiech dobrotliwej wyższo , jumiał konieczność powstania n o ! się w ciasnych ramach bieżącej 
ścf w stosunku do tych, któiymi wego ruchu narodowego, który by polityki, -tylko winien on pójść
Bog odmówił wiary i zapału. U- 
śmiech człowieka, • który ‘ wiele 
wie, rozumie i przebacza.

Ten sam uśmiech ozdobił jego 
twarz, gdyśmy w blasku świec 
orzy jego  trumnie pełnili nocną 
straż. J

wyszedł z młodego, wychowanego na podbój świata z ideą na mia- 
już w Polsce pokolenia. Tyś naj- rę ' wieków. Jakże rewolucyjną 
energiczniej waiczył z szablo- musiała się wyaawać ta myśl 
nem myślenia i ślepym naśiadow j nam, wychowanym na zasadach 
nictwem obcej myśli, Tyś kładł | nacjonalizmu pozytywistycznego, 
podwaliny pod samodzielny i Pamiętam w lecie 1931 r. Tyś 
twórczy program. 1 , pierwszy rzucił myśl o Konieczno-
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b. przewodniczący Komitetu Dzielnicowego i Wydziału Wykonawczego b. Obozu W ielkiej Polski, b. członek Komitetu 

Organizacyjnego i jeaen z twórców b. O mmi Nar®aowo-ftadykalnego, bu więzień berezy KartusKiej, po długich i cięż­
kich cierpien*ach opatrzony 8w. Sakramentami zmarł dnia 24 luttgc b. r. pzztżywszj 10 lat

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w sobotę diiia 27 lutego b. r. o godz. 11 rano w górnym kościele Zbawiciela, po 
czym naziąpl wyprowadzenie zw io k  ao grobu rodzinnego im cmentarz Powązkowski.

ęźniotre Beiezy — narodowcy
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b. przewodniczący Komitetu Dz*elnicowegp { Wydziału Wykonawczego b. Obozu W ielkiej Pojsk1, b czionek Komitetu 

Organizacyjnego i Jeden z twórców b Obozu NarOdowo-Radykainego, b więzień Berezy Kartuskiej, po długich i cięż­
kich cierpieniach opatrzony Sw. Sakramentami zn.arł dnia 24 lutego b, r. przeżywmy 40 lat.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w sobotę dnia 27 lutego b r. o godz. 11 rano w górnym 'oście le  Zbawiciela, po 
czym nastąp* wyprowadzenie zwłok do grobu rodzinnego na cmentarz Powązkowski.

Narodowe Związki rolskief kłooziezy Radykalnej
na uczelniach polskich
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Na przedwiośniu
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Sa lesi tak:
JESZCZE ABISYNIA
Anglia ma na nowo Kłopot w 

sprawie, która tak wiele j.rzyc*y 
l i la  już je j zmartwienia i nad­
szarpnęła prestiżu: w sprawie
aMsyńsk.ej. W związku z korona­
cją króla Jerzego wyłoniła się 
mianowicie drażliwa kwestia za­
proszenia na uroczystości negu-

Ku ezcl
4. p. Stun sława 

NieiM.adomsKeego
W  poniedziałek, dn. 1 marca, o g. 

g_ej W. odbędzie s*ę w sali Teatru 
"Wielkiego uroczysty oDchód ku czc*

O ś. p. Henryku Rossmannip Młodego? —  Przecież ś. p H 
tak pisze Polityk w „Gońcu War- Rossmana miał ju i lat czterdzie- 
uzawskim : , i iC*-

„Ubył jeden z najlepszych r ?. ^ k ie  to dziwne.. SniiL,ć  ,nbra
ła ś. p. Roasmanna w wieku, w 
którym gdzieindziej ludzie o jego 
zdolnościach i charakterze stoją 
u warsztatów pracy publicznej 
państwa jako jej twórczy, przo­
downicy, i kierownicy 

S. p. Henryk Rossmann umarł 
jako „młody". W spuściźnie po- 

sa. Zwyczaj dworski nakazuje ostawn* piękny i bogaty rejestr 
si anować nawet i ^d« tronizowa spełnionych obowiązków: jako żoł 
ne głowy królewskie, —  w tym n;erz, jako jeden z współtwórców 
jednak wypadku grozi to powi- j kierowników narodowego ruchu 
ki aniami z Włochami, na dobrych młodych, jako wzorowy obywatel, 
stosunkach z którymi Anglii tak ale dan mnie szukalibyśmy po 
.ardfcu zależą Ptcwdopodoonie drugiej strome karty życiowej 
jednak znajdzie się jakaś kom- umarłego rejestru uzyskanych 
proraisoTra >rma w drażliwej vaw  osiągnięć i vaszczytów...
tej kwestii, -  i oszczędzone za Smierć 2abrała L  p H erok a  
staną Europie .* >we ..._Tożne“  z «- ROS8n,anna z pierw z, go szere- 
draźnienia międzynarodowe.
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W SZYSTKIM . KTÓRZY PR7.F- 

SLAi*I NAM  W YR AZY WSPÓŁ­

CZUCIA Z POWODU BOLESNE 

GO CIOSU, JAK IM  B YŁ DLA
ni starają się upozorować -----  ____
czowo trzymany monopol władzy,| NAS  ZGON *. h l c R- KA  
drudzy wstydliwie ukryć swoje
ckskluzywizmy partyjne —  ś. p. 
Rossmann pod sztandarem nowo­
czesnego polskiego nacjonalizmu 
waiczył wraz z młodymi o praw­
dziwą, pełną a nie tak lub inaczej 
partyjnie ostemplowaną konsoli* 
aację { mobilizację twórczych sił 
narodu. -

V. okresie, w KTór.vm polska 
myśl polityczna, po obu stro­
nach barykady, wprzągnięta w 
służbę takich czy innych intere­
sów7 partykularnych, . zgniec.ona 
kleszczami rytualnych „kwestyj", 
stęuałj i zautumatyzowaiia w nie* 
naw.ści, zdolna była tylko do grj 
mechanicznych tarć i sprzęsrnięć 
—  ś. n. Rcasmann w szeregach 
.młodych" walczył o zjednocze­
nie Polaków w dążeniu do roz

ROSSM ANNA, SK ŁAD AM Y Z 

GŁĘBI SEKCA PŁYN ĄC E  „BÓG 
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ści radykalnego programu spo­
łecznego. Tyś pierwszy wskazy­
wał na to, że obóz narodowy nie 
może być identyfikowany z kla­
sami posiadającymi. Tyś pierw­
szy rozpoczął v alkę z przesąda­
mi, te radykalizm to dziecko 
marksizmu.

Pam.ętam długi, lata p ia t j w 
Obozie W ielkiej Polski Na wszy­
stkich zjazdach, na wszystkich 
kursach, na wszystkich zebra­
niach, walczyłeś o samodzielność 
myśli i woli, uczyłeś, te nie wol­
no wciąż tylko oglądać się na po­
lecenia z góry, że w najcięższej 
sytuacji prawaziwy Polak potra­
fi zobie sam dać radę.

Przypominam sobie jeszcze wie 
Ie, v, ie lt faktów, świadczących o 
niezmoraowanej pracy Twej my­
śli. Po laiacn dała ona wynik. 
Powstał prawdziwie nowoczesny 
ruch polityczny, mający przed 
oczyma wyraźną w izję przyszłej 
Polski. Jest to zasługa nie tylko 
Twej myśli, ale również Twej 
nieugiętej, nittziamanej niczym 
woli.

'Bo drugą cecną, tak dzisiaj 
rzadko spotyicaną, to zadziwiają­
ca wprost energia i woia. Od my­
śl? do czynu było u Ciebie nie- 
słucnanie blisko Przeszkody tak 
jak gdyby nie istniały dla Ciebie. 
Przeciwności wzmagały jedynie 
Twoją energię. Twoim żywiołem 
byia i pozostała do końca tcalka.

Pamiętam, jak z niczego orga­
nizowałeś pierwszą organizację 
młodego pokolenia narodowego na 
terenie robotniczym Warszawy—  
Zjednoczoną Młodzież Wszechpol 
ską. Jak po„em pracowałeś naa 
tworzeniem Obozu W ielkiej Pol- 

[ ski. Jak wreszcie ostatnim wy­
nikiem swej energii doprowadzi- 

j łeś do tego, ze ruch nasz zdobył 
dla siebie własne pismo codzien­
ne.

| Dzis nie ma Cie ju i między na­
mi. Po raz pierwszy zabrakło Cie 
w naszej walce My, długoletni 
irzvjaciele i towarzysze, odczu- 

i wamy przede wszystkim brak Cie 
bie jako przyjacielia i towarzw 
sz«. W iedy, gdy ze smutnych 
uroczystości wrócimy do codziea 
nej pracy, wtedy odczujemy rów­
nież brak Ciebie, jakó tegc, który 
walczy) 1 pracował 

Brak ten odczuwać będziemy 
zawsze. Miejsce, zajmowane przez 
Ciebie pozostanie na zawsze pu­
ste, Przyjdzie czas, już m oże nie­
długo, gdy pełną odpowiedzial­
ność za losy Polski wezmą ci. 
którzy ju t w Wolnej Polsce wstę­
powali w tycie, wyznawcy nowo­
czesnej myśli narodowej, świa­
dom? konieczności radykalnej 
przebudowy społecznej.

Wtedy odczujemy bruk Ciebie, 
brak Twej myśli wybiegającej 
daleko naprzód, brak Twej woli, 
łamiącej wszystkie przeszkody'.

P re zy d e n t A rtu r Greis&r
w  W a rs z a w ie  i w  e ż y

w  piątek 2(3 b m. rozpoczyna 
się w Białowieży trzeci turnus 
polowań reprezent.-1 y iiiych, w 
którym weźmie udział prezydent 
Senatu gdańskiego p. Artur Grei- 
ser. P. Greiśer bawić i bęazie

cu tych którzy gardzą, bpoftu* j ̂  ^ P słui ż^ a„  ^atef°_  f r0 '
nistyc ~ ~ x...........

już całkowicie przez wojska wło zostać
W samej za to Abiajn ii zajętej nistyczną łatwizną, nie chc/eli po- " u' ! e tylko silną i po-

. i l l n w ł n r z e z  wciska wło i zostać i h a *  tw . . i r™ .  ale także piękną, sprawie

F irm y  k o lo n ia ln e
na Ttrgacft Poznańskich

Pragnąc uzmyetowiś- jak najszer­
szym warstwom metoay prodakćji i 
główne gałęzie eksportów koioiual-

zmarłegn w ub roku najpopuUmiej- w iający się twycięskin. oc om. 
szego pieśniarła polskiego, nieodża­
łowanej pandę.:. Stanisława fciewia-

juz caiKowicic " »p ™ « * » * „ -1 mdżmi bez tWa-j .
bkie niewykrydy dotychczas spra *zy, nie chcieli w mrokach dzisiej zystą, ______  ______ _______  ______ _
wca p rzypom n ia ł prted kilku szej Polski wdziać maskę takiej! W  Walce tej ś. p. Henryk Ross, ne, a także wani.iki w jakid. płynie 
dniami wybuchem bomby, ie  Czy innej grupy pseudo - zbawi-. Ir‘ann zmarł na posterunku, jako -yce w k łomach, typ towarow u;;y-

*■“  ■ * • .* * !« .* .— i*. t e dc'
S. p. Henryk Rossmann nie bałj £c a. w f ]| bJ | !ej  v' ier-;> że bh- • - -

t>ię swej prawrdy wewnętrznej, nie ? ’e.b  ̂ chwila realizacji ce-

prócz nagusa i jego korony ce­
sarskiej istnieją nifeBcznl c® 
prawaa Abisyńczycy nr; eciwsta-

uciekal tehórzliwle od swej wia-

a^mskiego- Inicjatywa obchodu wy­
szła od Stowarzyszenia Pisarzy i 
Krytyków Muzyczrych. akces do or- 
gar.zacji zgłosiły Stowarzyszenia 
i^ompozyto^óWi Teaagogów oraz Zjed 
noczenii Z’ ązków  śpiewaczych, re. 
prezentujące zrzeszone spiewactwo 
polsk-—

A  r mach ten, chociażby nawet ry i o 1 swoich tęsknot, nie szukał 
krwawo pomszczony, nie bedzie ’ najwygodniejsze) drogi . komnro- 
prawdopodnbnic jedynym i ®* misu sumienia z t. zw Konieczno-
statnim wystąpieniem krajowców 
przeciwko władzy włoskiej.

Takie zaś „uemonstracje" o 
wiele więcej przyczyniają Kłopo-

w uroczystościach 
nych.

S a m o lo t— na F.O.N.
Pracownicj Towarzystwu Zakła­

dów Żyrardówokich uchwalili prze­
prowadzenie zbiórki pieniężnej po- 

I  . r,,i m'ędzy sobą na zakup samolotu woj-
koronacyj- surdu rozbicia w , nętrznego P  skowego, który pragną wręczyć Ar

i ski, gdy pięknymi frazesami jed mii w sposób uroczysty.

ściami.
W czasie, gdy cały wysiłek przy 

wód rów nolitycznych po jednej i 
po drugiej stronie barykady skie-

tu Wiochom, niźli udział negusi, rowany jest ku umocnieniu ab

l.u, jakiemu poświęcił swój cały 
trud życiowy. “ i

rały się o trereg ciekawych filmów, 
które będą demonscrowane w ty­
godniu targowym od 2 dc 9 i rja 
1937 r. riim j te ioi/czą Indochin, 
Indyj, Cejlonu, Afrj-kl Śn dkowej, 
MadagasKaru, Afryk' Połaaniowoj, 
Północnej, Australii, Nawej Zelandii 
i Kanady. Czynione są również sta­
rania o filmy ilustrujące Jawę, Bor­
neo oraz M^zambique i Angolo Fa­
chowe odczyty analizujące poszcze­
gólne zagadnifc/iis ilustrowane przez

przejazdem w  Warszawie wra* 
ze swą inaiżonitą, p Marią Koer* 
fer-Greiser, inaną pianistką nie­
miecką, która ma zuimar z oka* 
zji Konkursu Chopinowskiego za- 
trzjm ac się przez parę dni w 
W’ arszawie. Prezy dentowi Grei- 
serowi towarzyszyć będzie radca 
Fuchs z biura Senatu.

W polowaniu tym z korpusu 
dyplomatycznego nkreuytowanego 
w Warszawie wezmą udział: 
ambasador Stanów Zjednoczonych 
Cudahy, ambasador Francji p. 
Noel i poseł rumuński p. Zamfi* 
resc.u

T ra g ic z n a  sm  erf.
zastułonego azfałdcza
M ORAW SKA OSTR.AWa , 25.2. 

W  hutach żelaznych w Trzyńcu 
na Śląsku Cieszyńskim zginął tra 
giczną śmiercią wybitny działacz 
polski i naczelnik Tow gimn. 
„Sokół" Szczepan Siejka. pod,

dany film. dopehuą tej niezmiernie czas piacy wpadł do rozpalonej
formy odiewnii-zej, ponosząc-iekawej inicjatj-wy, realizowanej w 

związku z Targami po raz 
szy.

pier.v
mierc na mrojscu.

'


